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Nr; IV. Dnia  16 .
MOMUS.

S o b o t a  T o m ik  I I .  Mca; Września.

K azia rzecz ma dwie strony.

•* v  > >. rJ % i x  * ¥. v  * v f

F R A S Z K I .

Z krajami jak z dziećmi, pierwej muszfj podrą* 
sn ąć , a potem przychodzą do poznania*

1 Można porter wywip^ć zą rogatki f)erz ópłą» 
ty ,  ale go trzeba wypić w Warszawie.

, Jak nieniają być żarty płaskie, kiedy one » 
pod prasy wychodzą.

Tak często kontusze branó pa wyloty ? źe już 
prawie wszystkie wyleciał^, a przynajmniej nie­

wiele ich widafe.
4
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^-•Maptia mś także swoje ntóratbrjum, ale sama

riifewie kiedy to ukończonym zostanie.
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jeden ofiarował się do Częstochowy, żaby m ógł 

często-chować.

Zegar wprzód bije potem gad a , a na Iwiećie 

przeciwnie się zdarza.

*  Żaden towar zagraniczny niema takiego pofeu- 

pu jak now iny, szkoda ty lk o , żfe najczęściej jest 

konfiskowany.

jDmńm są iristrum enta d ę te , a prostaki dudy, 

na pierwszych gra pochlebstw o, a bida na dudach.

Muszą być pisane rzeczy ob o jętn e , kiedy ma­
ją  przechodzić przez obosieczne.

Umartego boją się nawet na ulicy , bo kiedy 

go  wio?%, to  dc? broni stają.
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/  'Ied«n pijany natżek&ł źć niernoź^ przyjść do 

sieb ie , a chory mu powiedziały „ ją  jestem, u  ąie- 
b ie , a niemogę, przyjąć do siebie.

, To injLe Bergami m ole w promenadach wipBń| 
sprawić, rewolucją, ju£ niekt-ore kobiety same zaczy­

nają wychodzić, żeby k to  ni powiedział ii-Berga­
mi idzie z,a niemi, I

Miło sam fińa zapisać się w Sztambuch,, ate 

bez-wiedzy być zapisanym niezawsze sło d k o , a trze­
ba yniedzie^^e mają być dwoisty sztam buchy, j* deii 

brlin et, drugi blondyn.

Nip tylko ptactw o, ale i  ludzie zaczynają na 

pypeć ęhoroyyać.

/  Psy mys'lisve warują kom u, a ludzie sobie, lu­

bo często nite do wam ją fco zawarowaK.

Słońce także nie jednym tchem bieży, ale wstę­

pu je  sobie to  w lwa, to  w byka, to  do panńęt i t  ł .
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Z pfeciu zm ysłów , dzió słuch  najwięcej bę­

dzie m iał do bzynieniai

Na morzu kredytowym dłużnik najlepiej nur. 

't a  d a j e i  to tak c ż ę ś t o js lk  cżęstó mu się wieży, 

ciel pokżze; itiamy i u nas takie rybki co dragie-‘ 
mi drzwiami dają nurka.

Podług nowej nauki a gry kul tury będą bruko­

wać póła , aby krety roli nie psuły.

Chromatycznolc nietylko w'dolnych tonach, a- 

i wyżej postrzegać się d^ję. '

Nie które dorożki m uiżą byc ż febry porobio­

n e , bo tak trzęsą aż strach , a stare itto/.rraby wraź 
z babami sprzątnąć z ulicy. '

' Zyd nie jada wieprzowiny^ a bywa jednak że 

prosi się.

Kas&OiJ o feaśso ty  je steś rajskim ogrodem !
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eiKoda tylko że-ledwie w tob’te ztekwitnie sło-kroć, 

ju2 ci zaraz zasieją rozchodnik>

'  Rozmaite 8$ baby ha kwiecie, i tak: baby cho­

dzące , baby do jedzenia , baby do :zątykonia komi­
nów; nić dziwnego nawet źe są baby i między gw ia­

zdam i, bo gdzieżby-też baba-nie w lazłaI

Żydzi szkodzą nam jak tylko m ogą: żeby mniej 

pieniędzy' w płynęło za sol do skarbu , to nawet 

mace jedzą beż soli.

Tak się tu w Warszawie pewien jegomos'ć roz­
bry kał, ze aż przyszło do te g o , iż g o  m usiano 

spętać. '

Pewnie dla tego talary bite pózmykały za gra- 

n icę, że były bite.

Pewiert, J e g o m o ś ć  chce dać zaraz, sto  dukatów 

za r a z , byle by ł wolny od zaraz.



F  Ą C E  C  I  E.

1 Gdy pewna brunetka ubrała się w biała suknią 
i zapytała, się. towarzyszki sw/ojej: „ jak  też,.ja wy­

glądam ?... Ta jej, odpowiedziała: ,, jak  muclia kie­

dy wpadnie w śmietankę.

ietfen szpieg jeszcze now icjusz, dostawszy za­

lecenie . a,by pilnow ał pana NN„ i co tj,lk^ z us6 
jego  wyjdzie to sobie zb ierał; poszedł za nim na 

bilar, a widząc wychodzący dym i  ust tamtego , 

(  NB. pan NN p a lił ty.tuń )  chwytał sekretme dy­
mek z tytoniu i z nim pob iegł do p o lic ji, lecz nim. 

doszedł ju a n ie  ni« było.

Baba upadła przez próg- i zaczęła krzyczeć: 

5̂ sęby m o j« !( zęby! ” • wszyscy przytomni pospieszy­
li Jej na ratunek, rnąz tylko stojąc nie poruszony, 

raeltłs „ n ie  wierzcie je j ,  ona tylko udaje, bo ją 
je j ju ż  dawno wszystkie zęby pow ybijałem .”

W pewnej szkle w Warszawie zapytań on-

V
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czniAw ,■ ];tor^ iesfe-' tiajwieRsz^ 4 pomiędzy Królów 
I ©Iskich ? Taki taki siiraźył sobie*g ło w ę, ale na pró­
żno. W leui jeden wyrywa się: , , ja  wiem- panie 

p ro fe so rz e ; oto największym je^t król Zy&uiutifc 

na Krakowskiem-przedmieicku

K - A L E M B U R Y .

’5 i .  Statek minął Warszawę.
32. O - b a - chory śpiewają.

33. Dla niektórych r fy  d-na-fiaś dobry. 
54’. Prz-ythitrze czy na co przyda s ię , 

•55i Poiar-to-wali nie weselnie.

36. fVyciaga-liście z kieszeni.
3 7 . Każdy mąż potwór-zony,

38. Po nie dzieli W łoch tylko przecina. 

3 9 . PVymgody lubicie.

40. Zona-ty-je dobrze.
4 1. Pili-cy-gani wadę.

42. Prze-tak jak enoraónto*

43. Komor-nih-nie g łu p i.

44. Nmczy-ciele wymowy, j
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P O W I E Ś Ć .

Złe się dzieje, niemożna wszędzie zyskać względów! 

P iąłsię  nad miarę z a słu g  pan Piotr do Urzędów;

A gdy dosiąg pochlebstwetn, czego chciwie żądał,' 
Każdy jak na podłego ze wzgardą Doglądał.

U W I A D O M I E N I A .

Zdrowy rozsądek przedany będzie więcej dobre­
go serca mającemu.

Grymas i  kaprys ze wszelkieuii przy należyto* 
Iciam i, jak najstaranniej do humoru I)am  przjstó* 

sow ane; — do najęcia ka/.d<>go czasu„

Z A G A Ł> K  A.

Czytaj tak 
— Albo w spak ? 
Będzjesz mieć 
Odpowjedą.

Znaczenie przeszłej Sg^rgdy je s t  Ta*baka»


